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podajem y tu szczegółowy opis w szystk ich  je j  części, C y k u ta  j e ­
dna  z na jw iększych  tzueizc dla ludzi i zwierząt tna korzeń trw ały ,

częstokroćOPISY. ROŚLIN GOSPODARSKICH.
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Szaleli Jadow ity (Cicuta virosa).

W  ciągu dw ule tn iego  istnienia P rz e g lą d u  rolniczegp daliśm y 
dw anaście  opisów roślin  g o sp o d a rsk ich ,  a w nich mieliśmy głó- 
'  n’'- na  celu zapoznać bliżej ro ln ików  z roślinami, k tóre  istotny p o ­
żytek przynoszą, lub szkodliwetni są  d la  ro ln ictw a. —  W" dalszym  
etą^u me naznaczając sobie s ta łego sy s tem a tu  naukow ego, o p isy ­
w ać  będziemy p 0 g o sp o d a rsk u  rośliny  z ro ln ic tw em  związek m ają ­
ce i m am y  nadzieję, 7;e z czasem zb iór naszych  opisów złoży p rze ­
w odnik  bo tan iczny  o roślinac jj ściśle zw iązanych  z p ro d u k c ją  r o l ­
niczą. Obecnie dajemy 0 pis rośliny  dość  pospolite j po wsiach, 
której użycie j e s t  bardzo  niebezpieczne, sk reś lony  on je s t  przez 
znanego  n a tu ra l is tę  naszego.

,,Roślina , k tó rą  tu opisać zamierzamy, nalez’y  do b a ldaszko-  
w a tych i j e s t  u naszego naturalisty  K luka  pod nazwiskiem szale- 
D,a ° P ' sana, a często zw ana  je s t  cykutą  w odną  od  jój sy s te m a ty c z ­
nego nazwiska. D la  dok ładnego  poznan ia  tej jado w ite j  r o ś l in y ,
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wewnętrznych. Z wierzchołka korzenia w yrasta  łodyga gałęzista 
wewnętrzua pełna wodnistego i lepkiego soku, wysoka do dwóch 
łokci, wyraźuemi kolankami poprzedzielana. Z kolanek w yrasta­
j ą  gałęzie szeroko się rozchodzące i znowu się na mniejsze dzielą.— 
Liście gładkie sklniąee, stoją na tępych i prostych ogonkach, w y­
rasta ją  z przeciwnej strony baldachów kwiatowych. Liście te są 
składane, to jes t  z mniejszych złożone; listki te stoją parami, 
wierzchołek tylko liścia jednym się kończy; owe mniejsze listki roz. 
dzielają się znowu na wiele mniejszych, niekiedy do 15 ich liczba 
dochodzi; te są jajowato-okrągłe, ząbkowane, czasem pojedyncze, 
a czasem na 3 lub 5 wcięć podzielone. Bablach kwiatowy wielki 
w yrasta  na przeciw liścia, pospolicie nie ma pokrywy; dzieli się 12 f 
do 18 mniejszych zwanych ,,baldaszkami.“ Każdy baldaszek opa- ] 
trzony jes t  u dołu pokryw ką z 3 do 5 listków wązkich złożoną.— 
Owoc jes t  bardzo małym, kielichem uwieńczony, k tóry pochodź; 
od pozostałej blizny, składa się z dwóch ziarn, te są jajowo-okrą- 
głe, prążkowane nieco włosiste, bruzdowane, biało obwodzone i po­
dobne do nasienia pietruszki.

T a  zdradliwa roślina je s t  pospolitą w wodach stojących, na 
błotach i rowach kopanych. Kwitnie w czerwcu i lipcu; staje się 
często przyczyną zatrucia, a szczególniej dla dzieci wieśniaków, co 
w korzeniu jej okrągłym upatrując niejakie podobieństwo do b ru ­
kwi lub innego jadalnego korzenia, zjadają go i stają się ofiarą i 
śmierci, jeżeli wczesny ratunek w pomoc im nie przyjdzie Korzeń 
cykuty osobliwie od ludzi zażyty czyni zawrót, nieprzetamowaną 
skłonność do spania, sen śmiertelny, utratę zmysłów, bardzo wiel. 
kie osłabienie, pomieszanie, szaleństwo, łamanie w kościach, womi 
ty  krwawe, czkawkę, rozpalenia, nabrzmienia, czarne plamy na 
ciele, suchość w gardle, a wreszcie śmierć.

Po zgonie ciało osobliwie podbrzuszne i twarz nadzwyczajnie 
nabrzmiewają i czernieją, a z ust piana w ypływa. Nieszczęśliwy 
przypadek zażycia tej rośliny wcześnie spostrzegłszy nalez’y  dać 
na  womity. Zwierzętom również ta roślina jes t  trucizną; owce od 
niej zdychają, konie i woły nie tykają jej wprawdzie, głodem j e ­
dnak zmuszone dostają  zaraźliwych chorób.“

S . PlSULEWSKt.

ZJAWISKO W LODOWNI.
Z drzewa stawiane lodownie są tylko użyteczne, bo się dłu­

go, w nich lód utrzymuje, przystęp zawsze do lochu powinien być 
z góry a nie z boku, cieplik bowiem w górę się ulatnia. — Kształt 
budowli najlepszy je s t  sześciokąt a nie kwadrat, przy małej bowiem 
przestrzeni na oko, wiele się mieści lodu i dach stoazkowy ładniej 
wygląda. — W  tym dachu robią się drzwi jedne wchodowe, a po- 
szywka konieczna jest ze słomy gruba i choć pojedyncza, dostate. 
cznie oddziela gorąco lata od lodu,— Jeżeli można głęboko kopać 
w  ziemi na lodownią, tern lepiej, a jak  pod wierzchem je s t  zaskum a 
woda, to zrąb na ziemi zrobiony i obsypany ziemią u tworzy niezłą 
lodownią. Czy w oda z lodu  topniejącego da się odprowadzić spo­
dem na zewnątrz lub do studni wykopanej'w lodowni, uważać b ar­

dzo na to nie trzeba Przy poszywce słomianej i otoczonej drze­
wami i krzewami, lód się utrzyma chociaż szpary są we drzwiach i 
koty pod strzechę wciskają się do lodowni. Nasuw a się każdemu 
uwaga, że im lepiej odcięte będzie gorąco zewnętrzne, tern więcej 
lodu się zostanie i mniej go potem zwozić wypadnie. — Otóż we 
dwóch lodowniach zrobiono z tej uwagi zabezpieczenie,obdarto s ło ­
mę i pokryto balami szczelnie, a na te bale poszła ze słomy poszy- 
wka i co dawniej lód de nowego wytrwał, przy zabezpieczeniu s to­
pniał przed czasem. W  drugim znoiv miejscu jeszcze lepiej zro­
biono, naprzód była jedna  poszy wka, a nad nią druga i między 
Odstępy czyli dw a słomiane dachy napchano słomy,— Z właścicie­
lem weszliśmy w maju do takiej lodowni, a chociaż dobrze chło­
dno było na dworze, za otworzeniem drzwi buchnął na nas par go. 
rący duszący i wilgotny. I  to nas w zadumienie wprawiło, żeby sto­
jąc na (i-łokciowej zbitej warstwie lodu w małej przestrzeni pod 
dachem, zamiast zimna 0, było gorąco.—Bo przecież ciała topnie­
jąc, pochłaniają cieplik, jak to widzimy w szklance wody dopełnio­
nej kawałkami lodu, to ta woda nie robi się cieplejszą ale zimniej­
szą. A w lodowni przeciwnie czuć się dawało zamiast zimna g o rą ­
co i to nazywam zjawiskiem natury, bo lód topniejąc zamiast po­
chłaniać w siebie cieplik z góry i z boków, jeszcze go z siebie u ta jo­
ny w takiej obfitości wyrzucał.— Przy takiem zamyśleniu ochłodzi­
ło się w lodowni przez drzwi otworzone, bo gorąco wilgotne uszło 
na zewnątrz i to nas naprowadziło na zrobienie z desek kominka 
okrafowanego w szczycie dachu, dla zrobienia ciepła i zaduchowi 
wolnego odpływu, ą lodownia odtąd  doskonałą stała się i lodu 
nie w ’ele ubyło. A. O.

KORRESPONDENCJE PRZEGLĄDU.
I.

% Jjtod R a d o m ia  dnia 30 stycznia  1858 roku.

Do tego czasu zima lekka bez śniegu oziminie nie-szkodzi; w 
w północnych krajach im więk<ze śniegi, tern większe urodzaje, bo 
przy małych śniegach korzonki zbóż niszczeją przejęte silnemi mro­
zami, lubo u nas marzec i kwiecień najwięcej stanowią, kiedy się 
przez ciepło wegetacja obudzi, a szarugi nadejdą, oraz wicher mro­
źny ze śniegiem. Po latach nieurodzaju, może nadejdą i czasu uro­
dzajów. Pamiętam dawniejsze zdanie obywateli, że najlepiej dla 
wszystkich, kiedy żyta korzec po rs 1 kop. 50, a pszenicy rs. 2 
kop, 70. Obecnie każdy cofnie to zdanie, chociaż żydki płacą na 
wsi za parę po 5 rs. dwie mile odstawy, a w Białobrzegach na j a r ­
marku dnia 20 za parę rs. 5 kop. 25, jęczmień rs. 1 kop. 50, owies 
rs. 1 kop. 20, z .o d s taw ą  do Grójca. T ak  bowiem czasy się zmie­
niły i wszystko prócz zboża podrożało.— Kiedy jes t  tanio i droży­
zny spodziewać się nie można, przynajmniej żeby dużo korcy było 
do sprzedania. W iadomo wszystkim, że ludność we wsi w ystar .  
czająca bez szukania obcych, inwentarz, nawóz i ranne wstawanie, 
s tanowią całą dźwignię gospodarstwa, a jednak  przy tych samych 
warunkach może się dw a razy więcej urodzić na tej samej prze*
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strzeni i tej samej glebie w jednej wsi niż w drugiej.— Jest to wiel­
ki sekret, o którym wszyscy wiedzą— pogłębienie warstwy rodzaj- 
tiej, kiedy się nie wydostaje żółty piasek na wierzch —  W  pewnej 
majętności blisko Pilicy, ze spodnią warstwą gliną, właściciel d a ­
wne ezteroskibowe zagonki pokrzywione i płyciutko orane, popro .  
stował i warstwę rodzajną zwolna pogłębił.— Rowy głębokie p o ­
kopał i spadki do row u okna poprzeżynał, to woda chociaż z gwał­
townego deszczu, w moment rowem uchodzi i pola suche zosta­
wia, me jak gdzieindziej co to rów sobie zostawiony dlazaskór- 
nej wody, a poprzecznie tuz obok niego leci sobie przez k ilkoro  
staj bez przerwy bez okna do rowu. Zagony są okrąglutkie jak 
dłutkiem wytoczone, z drobniutkich skibek po 4 łokcie szerokie a 
proste jak  strzelił. Ludzie nasi tak orać nie umieli, ale dziedzic w 
P°czątkach sam pług prowadził i nieumiejętnych wyuczył. Przez 
pogłębienie warstwy rodzajnej i pulchną uprawę, dwa razy więcej 
Z|emia teraz obradza niż dawniej, bez względu czy sucho czy ino- 
kro. Jak sucho, korzonki do głębi sięgając, wilgoć znajdują — na 
Mokro woda w głęboką warstw ę uprawną łatwiej wsiąka niz w 
warstwę płytką. Nawóz zwolna ale długo skutki dobroczynne 
 ̂ y Wiera, pszenica nie wylęga jak  na płytkiej warstwie. Kopa ży- 
a zwykłej dworskiej więzi wydaje teraz póltrzeeia korca, a psze­

nica przeszło 2 korce. Chłapowski w swojem dziełku doradza po- 
dwa razy warstw ę rodzajną w miejsce kupowania dóbr no- 

ych. Nie idzie teraz w obecnym czasie, aby nowe skupow ać 
loski, ale żeby z dziedzictwa zostawionego po ojcu, nie w ysko­

czyć iaptem i nieosiąść na bruku.

 ̂  ̂ ^  j eszcze inno sekreta oklepane po wszystkich ga-
ac , które przysparzając tanio nawozu, wzbogacąją zie- 

nię a tem jest torf.— Obywatel powyższy w olszynach i łą ­
kach bagnistych ku P i l i c y  kopał w czerwcu rowy dla osuszenia.— 

hurtów tych rowów torf zimą był wożony na zagony 4 łokciowe 
upka za kupką, a co tura to kupka na nie gliniastą ziemię. Na 

Wiosnę przeszłą to rf  był rozrzucony i poredlany — następnie zaora- 
ł y i co trzecia skiba posadzono kartofle,— Tuż obok wywieziono 

Z torfu pod bydło zimą s ł a n y  i p r z e m a c e r o w a n y  z n a w o z e m  
2wierzęcym.—Kartofle na nim w tym samym czasie i tak samo za- 
sadzouo.— Na torfie urosły ogromne ziemiaki, jakich nigdy we wsi 
nie było, duże, zdrowe, gładziutkie bez żadnych plamek, na gnoju 
Za« z torfu były drobne i niegładkie. Na rzut oka różnica była wi- 

zna w naci na torfie zielona jak ruta gruba rozkrzewiona. na 
mą ^U' ^ a<̂ eS° koloru i miejscami tializny. Przy zwożeniu zi- 
na burt j ^ Czinien’a czy z paszy czy z czego innego upruszyły się 
heł rub \ r ° Wu' * wy f°s la  kępa olbrzymiego jęczmienia 3l) zdzie- 

p. .**ak trzc*na, kłosy ogromne w sążniste wąsy schow a­
ne. iętnaście takich łodyg zielonych właściciel wyrwał dla po­
kazania i wszyscy się dziwili i kaźdy brał po ździeble dla pokaza­
nia swoim. Na 15tu kłosach dojrzałych jęczmień był gruby po­
dobny tylko kształtem do zwykłego ziarna.—Ale i w kartoflach na 
gnoju upruszony powyrastał, były kłosy ogromne, mniejsze j e ­
dnak od kępki CO się sama zasiała. Z  tego doświadczenia właści­
ciel takie ma zdanie, ze tort niepotrzebuje ani wapna ani popiołu

dla odkwaszenia, tylko żeby go słońce latein wypaliło i mróz na 
kupkach rozkruszył, że to rf  słany pod bydło nadzwyczaj gnój p o ­
żera, absorbuje i z dużej ilości mało się pozostaje, tak się jakoś  za­
robi, ja k  masło. Nie wszędzie jednak  można warstwę rodzajną 
zgłębiać ani też nie wszędzie torf się znajduje, ale wszędzie są u nas 
krówki, które powinny lepszy dochód w gospodarstwie przynosić 
Ale pachciarzom oddane za 6 lub 7 rsr. na rok od sztuki wraz z 
cielętami wyglądają nędznie na samej słomie lub gołej sieczce,bo w 
skrytości ducha powiedzmy sobie prawdę, kto dba o krowy? eko­
nom nie dba, karbowy nie dba, i pastucha także, bo każdy mówi: 
,,to żydowska k row a“ —I  chociaż kilkanaście krów je s t  osóhno, 
dworskich, wygody jednak  lepszej nie mają, tak już wejdzie we 
zwyczaj złe utrzymanie i dw ór ze wstydem szczególniej przed n o ­
wym rokiem, szukać musi masła i sera u kolonistów zwykle, co 
każdy z nich ma jednę lub dwie krówki, a garcami ma mleko, ro ­
bi masło, sery, użytkuje maślankę, a serw atką pogładza swą trzo­
dę ,-  Ale kolonista zaraz z jesieni daje swej krowie sieczkę z sia­
nem lub zaparzoną brukwią rozgotowaną mlekiem i kar;oflami i 
posypuje mąką, w niedostatku czego innego.— Przy taniości zbo­
ża i kartofli, krówki dobrze karmione opłacą się sowicie i lepiej 
przecież sprzedawać masło, niż na swą potrzebę płacić garniec po 
dwa ruble i po 16 zł. i to jeszcze poniżając opinję dobrą o swetn 
gospodarstwie. Lppiej przecież wychować cielęta, niż paehciarzo- 
wi dawać na rzeź, żeby s t a r e  woły i stare krowy wypasać, a zas tą­
pić je młodemi, kiedy są tak drogie w nabyciu.— Dla jednej krów­
ki można łatwo gotować kartofle, lecz dla kilkunastu taka fabryka 
jest niepodobna. W  Poznańskiein mają trzy kadzie i siekane kar­
tofle maszynką, mieszając z sieczką i utłaczają. —*■ Sieczka przez 3 
dni w jednej kadzi zagrzewa się, fermeutuje i rozkleja, zamieniając 
w pożywną i smaczną substancję.— Nasze krówki przy wygodzie 
mleka dobrze dają i można z nich utworzyć gatunek w ybornych 
krów, bez sprowadzania z zagranicy, tak jak  nasza trzoda, co śli­
cznie wyrasta przy jakiej takiej wygodzie, a świnki tak zwane an ­
gielki tłuste na pozór, lecz z naszemi chowane bez szczególnej wy­
gody, chociaż już  małe z rodu, skarłowacieją i wyglądają jak  
szczurki. — Mięszane z naszemi są do k a r m i e n i a  dobre, a l e  krótkie. 
Z  g o s p o d a r s t w . !  p r z e j d ę  d o  morałów, a l e  nie zemnie wysnutych,
broń mnie B"że.— W  zgromadzeniu kilku obywateli, kiedy na ni­
skie narzekano ceny, i różne sobie robiono uwagi, jeden  z nich co 
zadziwiające ma rezultaty z roli, chociaż gospodaruje na 4-polów- 
ce ozimina, ugór, jarzyna, ugór. Moi panowie mówił, kiedy ceny się 
kurczą, i nam się kurczyć trzeba, nie kupować co jest potrzebne, a- 
le bez czego obejść się nie można, surdut up. sprawiamy sobie na 
rok, to niech ten su rdu t służy nam teraz na trzy lata, a za w y t a r t a  

łokcie niech się ceny wstydzą. M. K.

I I .
X pod Pabjanic dnia  1 lutego 1858 r.

(Dokończenie, początek w Nrze 5 Przeglądu).

To co wspomniałem o naturze gruntu, nie może się stósow a
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do całej okolicy przy  samych Pabjan icach  na fo lw arku  W id zew  i 
uko lonizowanyeh  do br ąch  G ó rk a  Pabjan icka  i tym przyległych 
wsiach są grunta  po większej części gliniaste, zatem więcej b o g a ­
te w  części, rodzajne. j ednakże ,  chociaż posiadacze  tych  nie t r u ­
dnią się przemysłem,  ale czysto z gruntu mają swe ut rzymanie ,  za­
wsze nie są tyle zamożni co pierw wspomniani ,  czemu za przyczy­
nę  po łoźyćby  można  dosyć  znaczną odległość tych od lasów. Nad 
szczegółową ana tomją  grun tów zas tanawiać  się nie,będę, albowiem 
chc iawszy to uskutecznić dokładnie,  po t r zebaby  każdej  na tury  zie­
mię chemicznie rozbierać i szczegółowo opisać,  dla szczupłego z a ­
kresu  tej Korrespondenej i ,  nateraz to pominę i dopiero  w drugim 
liście przyrzekam uskutecznić— a teraz zas na dokończenie o na tu ­
rze gruntów w  tutejszej okol icy położonych — powiem krótko,  że w 

częściach pos iada ją  nędzne własnośc i i nie war te  p o tu  rolnika,  
w  jedDej czwartej  są niezłe.

Skutkiem niskiego położenia w n iek tórych  miejscach,  a mia­
nowicie w większej części rozkolonizowanych  d ó b r  Widzew,  u p r a ­
w a  gr unt ów  o d b y w a  się tu cokolwiek inaczej szczególniej n koloni 
s tów,  d la tego  o tym przedmiocie nieco szczegółowiej  pomówiemy.  
D o pługa po dp orow ego  na ośce jak iego  używają  w Płockiem, ko- 
lo n i s ta -gospodarz  zaprzęga  tu zwykło czworo  bydlą t ;  pierwszą o r ­
kę  uskutecznia p łytko to jes t  od 2 do 4 cali g łębokości  —  gdy już 
skiba n'ależycie przegnije,  co przy s tosownej  tempera turze  wc 2eh 
do  3ch tygo dn i  następuje— dla łatwiejszego odbycie drugiej  orki,  
p ó d d ra n y  odłóg  bronują  żelazną broną  idąc wzdłuż  przewróconej  
skiby,  przez co taż skiba  będąc rozszarpaną,  krótszego potrzebuje 
czasu do przeschnięcia,  a potem następuje orka  poprzeczna  z w a ­
na  redlonką  do tej czynności  używ ają  narzędzia zw anego radiem, 
k tó re  tern się różni  od pługa,  że nie ma kroju i odkladni ,  a zamiast
lemiesza,  formy t ró j ką t a  pros toką tnego  jak i  j es t  u pługa,  ma le­
miesz formy t ró jkąta  ostrego,  k tórego  kąt  o s t r y  s tanowi  po wie rz ­
chnię krającą,  a po d p o rę  s tanowią  też same kółka  ja k  u p łu ga . — 
G d y  ju ż  należycie po przeradleniu sk iba  obeschła  tak,  że ła two 
z niej d a  się wyciągnąć  perz, powtórnie  żelaznemi bronami  włóczą, 
a  wyciągnię te  na  wierzch c hw as ty ,  j ak  na js ta ranniej  wygrab iwszy ,  
do  dom u zwoz0,  gdzie częścią na podseióf,  częścią na inny ce] u-
źyw ane  byw ają ,  (niektórzy zaraz na polu ch w as t  pozgrab iany  w 
małe kupk i,  gdy  jest suchy  palą), W  takim stanie pozos taw iona  
ziemia oczekuje czas jak iś ,  potem dopiero  w yw ozu na m ą  nawóz 
(jeżeli ma być sianą pszenica lab  żyto, k tóre  tu ta j  inaczej się nie u- 
daje). W yw iez iony  na,, óz zaraz byw a roztrząśn ię ty . W  dalszym 
ciągu u p ra w y  następuje trzecia robo ta  zw ana  o d w ro tk ą ,  k tó ra  się 
odbyw a wyż w zm iankow anym  pługiem; przy tej czynności j e d n o ­
cześnie roz trząśn ię ty  naw óz p rzyk ryw ają ,  co pouwleczeuiu poprze- 
cznem broną  d rew n ian ą  takiegoż kszta łtu  ja k  żelazna, zdatnym  czy 
ni ziemię pod  ostatn ią  orkę  na zagOD. Z agony orzą zw ykle  ośmio- 
sk ibow e;—-na te dopiero rozsiew ają  z iarno — Przykrycie  z iarna o d ­
byw a się tu  nie tak  jak  zw ykle  t. j. b roną ; uży w ają  do tego s z p a '  
d la  w sposób  nas tępu jący ;  w y o ra n ą  pługiem b ró zd ą  postępuje  
męzczyzna lub kob ie ta  wyrzucając z niej ziemię na je d e n  i d ru g i  
zagon  zasiany z tein nadmienieniem, aby  nie zaraz n ad  b ró zd ą  p o ­
ło ży ć  ziemię, ale silniejszym nieco rzutem rozsypać  tę ró w n o  po J

całćj powierzchni  zagona,  za tą  pos tępuje  drugi  człowiek, w y r z u ­
cając na  d ługość  szpadla  głębiej d ru g ą  szychtę  ziemi, k tórą  p o ­
dobnież rozrzuca j a k  p ie rwszy  . tak dalej pos tępu ją  ze wszystkie-  
mi brozdami  w yj ąw szy  przegonów,  k tóre  nieco głębiej są w y r z u ­
cane. J ak przykry t e  ziarno o ile zauważyłem, prędzej  zaczyna 
k ie łk o w ac i  dokładniej ,  a to z tej p rzyczyny,  że w yrzucana  z brózd  
ziemia każde niemal ziarno w jednakie j  głębokości  przykryje,  co nie 
może być  tak  dokładnem przy zawleczeniu go broną . P o d o b n e  
pos tępowanie  nie może służyć za wzór dla ogółu,  da  ono się ty lko 
zas tosować  w małych g o spoda r s t w ach ,  gdzie sam g o s p o d a rz  z ż o ­
ną  i familją powiększą  liczbę robotnika ,  k tórego  najem z p o w o d u  
wielkiej potrzeby  przy fabryka ch  do sy ć  j e s t  t rudnym.

*-em com wspomnia ł  o uprawie  ziemi wyliczyłem ju ż  i n a ­
rzędzia w rolnictwie używane,  t. j .  p łu g  p o d p o r o w y  na ośce z wy­
ginaną  drewnianą  odkładnią ,  (p łużycy  nieużywaję)  rad io  p o d p o r o ­
we także  na ośce bez kroju,  radio  z dwiema odkładniami  bez k r o ­
ju  z p o d p o r ą  w końcu  grządzjeli,  k t ó r ą  s tanowi  umieszczone na -  
ksz tal t  bloku ruchome kółko,  tego używają  przy obred lan iu  b u r a ­
ków lub kartofli ,  brona  żelazna wszędzie już znana  i takiego ksz ta ł ­
tu drewmanna ,  o t  i wszys tkie narzędzia jak ie  tu poznać można.  
Widz ia łem w praw dz ie  w je dny m  z tu te j szych  większych fo lw ar­
ków niszczejące od  kurzu i pleśni różne pługi angielskiego i nie­
mieckiego wynalazku  oraz e x ty rp a to r  i siewniki,  ale te widać  a l ­
bo dla n iestosownego gruntu  albo nieumiejętnego obc ho dzeni a  się 
z teini, zupełnie nie są w użytku.

Je d n y m  z ważnie jszych gałęzi przemysłu  gospodarczego  
względnie odnoszony ch^ ,  niej korzyści,  s tanowi  tu ch o d o w la  b y ­
dła  rogatego,  k tóra  d la  znacznej ilości pas t wi sk  na większa skalę 
bywa p r o w a d z o n ą  nietyłko w mają tkach  większych  ale i u koloni ­
s tów  szczególniej niemców. W  ogóle is tniejąca tu r a s sa  bydła ,  
odznacza  się p iękną  budową,  wie lkością  i w yda jno śc ią  obficie mle­
ka. Najpiękniejsze tego g a tu nku  by d ło  powtarzam pos iada ją  w y ­
łącznie Niemcy.  Ci przez szczególnego rodza ju  emulację s ta ra ją  
się oto, by jaki in  bąć  sposobem  niedozwolić  rozszerzania  się tej 
rassie pomiędzy dworami  lub kolonistami polskiemu, dla  tego jeżeli 
k tó ry  sprzeda je  rzeżnikowi  cielę od  swojej  k rowy,  za g ł ów ny pu nk t
um o w y  kładzie warunek ,  aby  nabyte  przezeń ciele, j e dy n ie  na rzeź 
użyte było.

Ut rzymanie cieląt zaraz po ich urodzeniu w  celu ciągnienia 
większej korzyści  z nabiału,  zas ługuje  tu  na wspomnienie,  d la tego  
i o tern coś powiedzieć wypada .

Zaraz po ocieleniu się k ro w y  -(na co pilną u w a g ę  zwracać  n a ­
leży), na tyc hm ias t  no w o -n a ro d zo n y  p łód odłącza ją  od  matki, nie 
dawszy  nawet  tej widzieć ani polizać,  i poz os tawia ją  go w cieple 
do zupełnego obeschnięcia.  W e  dwie  niespe łna  godzin,  cielę czu­
j ą c  potrzebę pokarmu,  samo się na  nogi podn os i  i zaczyna  zaraz w  
około siebie szukać  matki;  w ów czas  daje się mu w ypi ć  zdojone od  
matki  w drewniane  naczynie pierwsze  inleko, czyli tak zw aną  sia-
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rę, jeżeli samo pić nie umie, zanurza się mu w mleku jedną ręką 
pysk, a diugiej zanurzywszy piewszy palec okaziciel podaje się 
ten uelęciu do gęby, ua k tóry ono pochwyciwszy, jak  po promie­
niu (cycku) ssać będzie. Dla uniknięcia tej niedogodności przy 

azdern pojeniu, najlepiej jes t  od razu na dnie naczynia, w którem 
zadaje poiło, przybić mały kawałek rzemienia, miejsce palca zastą­
pić mogący.

Kto chce mieć wychowałe i ładne cielęta, niepowinien ża ło­
wać tym mleka i przynajmniej przez sześć tygodni dawać im same 
ber dolewania wody— po tak zakreślonym czasie można juz cielę­
tom dodawać coś gęściejszego jak  naprzyklad zupę z mąki i wody 
złożoną, później jeszcze rozgotow ane na papkę, siemię lniane, 
groch, lub kuch lniany i t. p. się postępuje aż do czasm w którym 
cielęta na trawę wyjść mogą.— Gdy da się baczną uwagę na to, a .  
by każde poiło nie było ani za nadto zimne, ani też gorące, oraz a- 
hy ua jeden raz za wiele cielę się nieobessało, tym sposobem kar­
mione cielęta pięknie wyrosną.

Przy takiern postępowaniu nastręczają się następujące dogo­
dności: 1) że większa jes t  korzyść z nabiału dojąc krowy, 2) gdy 
Clelęta wyjdą ju ź na pastwisko, niepotrzebują oddzielnego pastu- 
® y> bo nie znając swych matek, łącznie z teroi mogą być na polu 

najmniejszej obawy o tych wysysanie, 3) nakoniec można na- 
yvvac od rzeźnikow piękne cielętą i podanym wyż sposobem w y­

chować!

Koloniści tutejsi rok rocznie po kilka sztuk cieląt tym spo­
sobem wychowują, co im według praktykującej się tu ceny ua by- 

o, niezły zapewniać może dochód. Za dobrego wołu do roboty 
at sześć mieć mogącego, plącą tutejsi obywatele od 15 do 20 d u ­

katów, za dobrą  krowę lat 5 mającą od 8 do 12 dukatów, za cielę 
roku nie mające od 8 do 12 talarów. .

Jako kweatję bieżącą z chodowli bydła, notuję tu, że na je ­
dnym z folwarków t u t e j s z y c h ,  j e s t  p a n u j ą c a  choroba na bydio, 
zW ana  zapaleniem płuc, która o i lern  s ię  p r z e k o n a ł ,  p o c h o d z i  z Wy­
waru, albowiem sztuki będące na osobnej paszy suchej, nie zosta­
ły dotknięte tą zarazą. 0  skutkach i leczeniu tej choroby, dla
szczupłych ram Korrespondencji, nie powiem, chyba kiedyin- 
dziej.

( hodowla koni w tutejszej okolicy stoi na bardzo niskim 
stopniu a to z powodu, że większa część gospodarzy odbywają ro ­

oty w polu i wywózki w woły lub krowy. O byw atele  także nie 
kochają  się w tym zawodzie, bowiem oprócz dóbr W idzew a gdzie 
dobre konie u trzym ują  rzadko w tornalce można spotkać dobre­
go konia. Na upośledzenie tej gałęzi gospodarstw a w pływa wiele 
i to, źa 'obywatele tutejsi mając odpowiednie pastwiska, gdzieby 
można po kilkadeiesiąt źrebiąt wychować, oraz łatwość stanowie­
nia swych klaczy z Cesarskiemi ogierami, które tu do miasta S iera­
dza, Rokicin i Konstantynowa przyprowadzane bywają — z tego 
dobrodziejsta korzystać nie chcą, stadniny nie wychowują, i utrzy

mują tyle koni, ile niezbędna potrzeba gospodarstw a może w y­
magać.

Chodowla owiec, od pamiętnego roku 1853, w którym na­
stąpi! w tutejszej okolicy ogólny pomór na owce, po części nachy­
liła się do upadku. Niektórzy obywatele będąc wystawieni przez 
tę klęskę na znakomite straty, odstąpili zupeluie od chow u owiec, 
a brak ten starali się zastąpić powiększeniem chowu bydła —  czy 
w ychodzą na tej spekulacji lepiej, tego nie wiem, jednakże zdaje mi 
się, że nie—wiadome bowiem, jakie gospodarzowi p rzyuosj korzy­
ści owca w stosunku jej utrzymania do rogatego bydlęcia, tym  
więcej wziąwszy pod uwagę obecnie praktykujące się ceny ua weł­
nę i owce. A ponieważ niezauważyłern nigdzie owczarni, gdzieby- 
ły  owce z wełną wysoko-poprawną, o tej więc gałęzi gospodar­
stwa zamilczę.

Chodowla trzody chlewnej i drobiu. T a  gałęź gospodarstw a 
zależąca powiększej części od dozoru dobrej gospodyni w obec­
nym czasie gospodarstwa znakomite przynosi korzyści, tak świnie 
jak i wszelkiego gatunku drób tutaj drogo bywa spieniężany; za 
dobrze utuczonego wdeprza płacą rzeźnicy od 18tu do 25ciu duka­
tów, za średnio tuczony 12ście do lo tu  dukatów. Chude a duże 
nie tyle są popłacane, ile małe prosięta, na które wielki je s tp o k u p .  
Za male prosię mające niewięcej ja k  4 tygodnie życia, można do­
stać do 2ch rubli srebrem i więcej, za główny pow ód tej drożyzny, 
można położyć urodzaj w tym roku kartofli, k tóre w części spasa­
j ą  prosiętami dla zarobienia coś na nich: dla tego to male prosięta 
taki pokup na się znajdują. Takiź satn dochód przynosi drób. Za 
dobrze utuczonego indora na targu w Łodzi płacą rs. 2 k. 70, za in­
dyczkę rs, 1 k. 50, za dobrze utuczoną gęś zł. 1 k. 80, kapłona kop 
50, kurę k. 38 kaczkę kop. 45. Jak  W arszaw a dla większej części 
Królestwa jest centralnym punktem wszelkiej sprzedaży, tak w tu ­
tejszej okolicy m. Łódź, (mające więcej jak  35,000 mieszkańców 
utrzymujących się z grosza) kommunikacja, z k tórą oraz innemi 
miastami fabrycznemi jest nader łatwa z powodu egzystującej d ro -  
bitej (chausse). N a zakończenie niniejszej Korrespondencji, podam 
tu j e s z c z e  p r a k t y k o w a n e  c e n y  w o s t a t n i c h  t a r g a c h  na różne pro-
dukta, a mianowicie: za korzec pszenicy miary warszawskiej p ła­
cono rs. 4 kop. 20, żyta rs. 2 k. 25, jęczmienia rs. l k .  80 owsa rs.
1 k. 35, rzepaku letniego rs. 4 k. 50, zimowego rs. rs. 5 k. 50, sie­
mienia loianego rs. 5, centnar siana tb. 1, słomy kop. 00, garniec 
okowity kop. 37 i pół.

Kolonista z pod Pabjanic.
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Z okolic Uliccliowa dnia  3 lutego 1858 roku. 

Szanowny Redaktorze! P rzeczytaw szy  Korrespondencję z

♦
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Opoczyńskiego w Przeglądzie rolniczym Nr 4 z roku bieżącego 
zamieszczoną, między innemi proponującą płodozmian p. Z a ­
krzewskiemu, nastręczyły mi uwagi, które Szanowny Redakto­
rze jeżeli uznasz za stosowne, w piśmie swojern racz zamieścić.

Płodozmian pierwszy — w rotacji 8 potowej —  Brak zu­
pełny  czasu do nawiezienia silnym nawozem i uprawy jakiej 
rzepak wymaga i która tylko w ugorze najdokładniej wykona­
ną byc m o ż e - a  tu po owsie; proponowana kolej płodów wię­
cej siły z ziemi wyczerpuje niż jej dostarczono.

Płodozmian drugi— w rotacji 10 -p o to w e j , -B ra k  czasu do 
robot pod rzepak wymaganych i to w najpilniejszych robót po­
rze, bo żniwa— przy obudwóch zaś. przy oznaczonej ilości na­
wozu dostarczyć się roli mającego, płody materjalu na takowy 
potrzebnego medostawiają i więcej siły z ziemi wyczerpują, niż 
je j  oznaczoną ilością nawozu dostarczone być ma, przez co nie 
wzbogacenie ziemi, ale jej zubożenie nastąpić musi, a to nie 
U)oze yc zalety płodozinianu(a).Dla krótkości niniejszej Korre- 
spondencji, nie domieszczam rachunku wyczerpywania siły z 
ziemi, or se ając przekonać się o tern pragnących kolegów zie­
mian do dzieł o rolnictwie traktujących, między innemi Tha- 
era i bzweitzera.

Officjalista ekonomiczny majątku swo­
ich dzieci w Miechowskićm.

P iśm ien n ictw o  rolnicze.
XX.

PROSPEKT I KONKURS
na

Pi aktyczne budownictwo wiśjskie.
Serja druga

wydawana przez Aleksandra Żabierzowskiego budowniczego.

Ogłosiwszy w r 1856 prospekt na pierwszą serję dzieła 
p. t. Praktyczne budownictwo wiejskie, miałem .na  celu przy­
służenie się posiadaczom ziemskim dziełem, brak któreim w n a ­
szym języku coraz mocniej czuć się dawał tern (więcej. że w 
tym rodzaju za granicą wychodzące, jako nieodpowiednie krajo- 
wym potrzebom, bo niezHstósownne «Ja systemu naszego gospo- 
darstwa niebyły w stanie braku tego zastąpić.

0  ile sil moich starczyło, starałem się dzieło to uczynić 
użyteoznem, a tein samem wywiązać się z przyjętego zobowią­
zania tak pracą moją kierując, ażeby obok planów zastosowa­
nych do rozlicznych potrzeb gospodarstwa wiejskiego i rme.sco- 
wych u nas wymagań, zewnętrzna forma i opracowanie odpo ­
wiedziały warunkom dzieła przeznaczonego do praktycznego u- 
żytku. J °

Specjalne dzieła podobnego rodzaju w każdej gałęzi nrze- 
mysłu licznie za granicą wychodzące, rozprzestrzeniając korzy-

(a) W Nrze 4ym nastąpiła pomyłka drukarska, powi„no być 
8> Wy ka XX- (Redakcja).

stne pod każdym względem wiadomóści i służące za telegraf 
szybki rozgłos każdemu nowemu wynalazkowi nadaiący dosta­
tecznie swe, użyteczności dowiodły, a mnogością ‘odbytu ró­
wnież taniemi jak popularnemi się stały. — U nas jednakże k a ­
żde dotąd podobne przedsięwzięcie w szczupłej liczbie prenume- 
ra orow, dla wzrostu i rozwoju swego, nieprzeparte znajdowało 
przi szkodę, a publiczność zrażona upadkiem licznych zamiarów 
klore ma wytrfynlne w. , ki / raa , ,rju|n,  J t s ' Z ;  n i ’
kładu, w samym zarodz.e upadać były przymuszone, straaila

HajWlfrCf J ob!ęcui3 ce prospektu, a ztąd pomnożyły się 
trudności, zawód wydawcy otaczające.

Nie zrażony jednak tak smutnerni przykładami, własnym  
kosztem doprowadziłem do skutku wydanie pierwszej serii o- 
g  oszonego przezemnie dzieła, pomnożonego bezpłatnym 5 do-

T i/ ' , ' '  ” r“ w" lnilt praktyczny dla buduj, cych“ o.ldziel- 
2 o aW ć stanowiącym W zamiarze tym silnie licz,c na świa-

tte  ooememe , wsparcie ze strony naszyci, posiadaczy z Z -  
skich, bynajmniej zawiedziony me zostałem, owszem umyjecie 
i pokup mej pracy, przeszły mojeoczeki wanie.

. em śrnielej  P r^ t o  ogłosić teraz mogę prospekt na drugą

Z  ow“ ł ■ ” P r ™ ™  * dwudziestuzeszy tów .-L icząc  na taką  liczbę prenumeratorów, jaka dotąd
zaufaniem swem obdarzyć mię raczyła, koszta nakładu za zape­
wnione uważać mogę, a nie szukając najmniejszego zysku był­
bym w stanie nieco cenę o b n iż y ć . - W  przekonaniu jednak iż 
pronumeratowie moi szukać raczej będą użyteczności niżeli o- 
szczędzema niewielkiego na kupno książki kosztu, postanowiłem 
zamiast zmniejszenia ceny prenumer tcyjnej, powiększvć we­
wnętrzną wartość dzieła i nadać mu rękojmią dojrzałości, jakiej 
dzisiejsze stanowisko budownictwa wymaga.

Dla tego obok władnych usiłowań i pracy, obok przywiezio­
nego z podróży, umyślnie w tym celu za granicę w roku bie­
żącym przezemnie odbytej,zapasu rozmaitych spostrzeżeń i ule­
pszeń w budownictwie, jakie w ciągu drugiej serji dzieła ine^o 
pomieszczone zostaną, uznałem potrzebę zaprosić do pomocy 
zdolnych w swym zawodzie pp. budowniczych i inżynierów, k tó ­
rzy w z bogaceniu mej pracy swój udział zapewnili — Nadto na

lT lo“'li k o o k .™  płatne, których
z*,e/rO M z,e od powiększonej liczby prenumeratorów, a 

tern samem zwiększonych funduszów. —Obecnie ogłaszam kon­
kurs na trzy następujące zadania:

1. Zadanie do konkursu.

P R O JE K T  NA DOM MfESZKALNY DLA O B Y ­
W A TE LA  ZIEMSKIEGO:

A) Skład pokojów w tym domu:

a) Przedpokój b) salon c) pokój jadalny, d) pokój pana,
e) pokojpam , O poko, sypialny, g) dwa pokoje dla dzieci, h
pokoj służącej, i) garderoba, k) kredens, 1) spiżarnia, m) trzy 
pokoje gościnne (mogą być na piętrze).

W oddzielnej części budynku stanowiącej oficynę:
I * , n) i c h n i a ,  o) pralnia, p) łazienka, r) izba czeladnia, s)śpi-
ł zarma, t) izba gospodyni. '  F
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0  W°m l la tnilrovvan>’ z cegły.
. Wybór rodzaju pokrycia dachu pozostawia się proje- 

ującemu ze sfósownj obroną, projektowanego pokrycia.
• i Form a zew nętrzna i sty l budowli pozostaw ia się p ro ­
jektującemu z uwagą zastosowania s ięd o  klimatu naszego  kraju.

F .  Położenie budowli dowolne.
F. Skala ma być w łokciach i Stopach rossyjskich przyj­

mując 5 łokci na cal.
2. Zadanie do konkursu.

P R O JE K T  WIATRAKA- 
, zy jlr)ując zwyczajną prędkość wiatru 24 stóp kubicz- 

“ , na SHkundę, obliczyć jego skutek korzystny i zaprojekto­
wać wiatrak, mogący służyć nietylko do mielenia zboża, ale w 
razie potrzeby poruszania młocarni, tartaku. V\ iatrak taki ino- 

}y c zaprojektowany w połączeniu z budowlą gospodarską 
n P- spichrzem lub stodołą.

Zadanie do konkursu.
P R O JE K T  MŁYNA WODNEGO.

t>a rzece, której najmniejszy przypływ w miesiącu s ty ­
czniu, lutym, marcu, wrześniu, październiku i grudniu wynosi 

°p  kub, od 20 do 25.— Średni stan trwający przez maj czer- 
ecj lipiec sierpień i listopad, wynosi około 120 stóp. Najwię- 

w- y  trwający od 10 do 13 dni około 3000 . Spadek tej rzeki 
3 “ n̂usi / 70°- Brzegi rzeki nad średni stan wznoszą się od2ch  do 
ścił c f ^ , '  rzece zdeterminować staw, któryby pomie-

ostateczną ilość wody zapasowej na stan najniższych wód, 
pos uzyć mogącej do poruszania zakładu złożonego z młyna o 
J a k a c h  z wszelkiemi poinoctuczerni przyrządami: żubro- 
wn'il-3'1 '*a^ 'e n̂|ka i tartaka o 2ch piłach, w czasie kiedy źubro-

1 jagielmk nieczynny, lub też do poruszenia olearni w miej­
scu jamelmka w  -i • „ f  ......................   J8tnj • *vybor silmcy nastosowniejszej i najkorzy-

•'! z u 3^ ,nog§cej silnika, oraz szczegóły konstrukcji i kora- 
ttiurnkacji ruchu pozostawiają się do woli projektującego.

I rojekta w każdym  z p o w y ższy ch  przedm iotów w y k o n a ­
ne w konturze (zostaw ia się jednak do woli konkurującego sta­
ranniejsze w ypracow anie)  z detaljami potrzebnymi doobjaśnień  
Podpisane znakami sym bolicznem i, z d<ilączonyin listem  zupie* 
Czętow anym  zew nątrz temiż znakami opatrzonym , wewnątrz  
którego ma być  wym ienione nazwisko autora projektu, n a d e ­
słane b \ ć  mają franco pod adresem do Redakcji dzieła p. t.

raktyczne budownictwo wiejskie przez Aleksandra Zubierzo- 
Wskiego budowniczego, wydawanego w Warszawie przy ulicy St-
Jersk .ej Nr. 1788.

Termin do nadesłania  projektów do konkursu naznacza się: 
. „ L  zadania (dom  ob yw ate lsk i)  najdalej do dnia 1 kwietnia  

o j’,’ \  * zadai'ia (w iatrak) najdalej do dnia 1 maja 1858 r. 
z za ania (mtyn wodny) najdalej do dnia 1 czerwca 1858  r.

a es ane projekt i do konkursu rozpoznawane będą ppzez 
Komitet (utworzony z zaproszonych obywateli ziemskich, budo­
wniczych i inżynierów), którzy wybór projektów do nagrody u- 
skutecznią. W przyznaniu pierwszeństwa projektom, komitet 
rozpoznający będzie mieć na uwadze:

A. Go do 1 zadania: 1) trwałość projektowanej budowli, \ wygodę w rozkładzie wewnętrznym, 3) praktyczne zastoso­
wanie się do klimatu, 4) skromna lecz przyjemna powierzcho­

wność, 5) oszczędność w budowaniu.
B. Co do 2 i 3 zadania: Praktyczne zastósowanie do po­

trzeb gospodarskich, oszczędność i łatwość wykonania.
Za każdy projekt z 3ch powyższych zadań jeden wybrany 

i uznany za najlepszy i odpowiadający celowi zadania, autor t a ­
kowego otrzyma tytułem premium rsr. 150. Premiowane pro- 
jekfa zostają własnością Redakcji i zamieszczone bedą w d ru ­
giej serji dzieła ogłaszającego się niniejszym prospektem z do­
niesieniem nazwiska premiowanego autora.

Pozostałe projekta bez otwierania listów z nazwiskami po- 
wrócone zostaną ich autorom, po które ciż osobiście lub piś­
miennie zgłoszą się do Redakcji.

Autorzy premiowanych projektów, obowiązani będą spo­
rządzić dodatkowo obliczenia potrzebnych materjałów do budo­
wy i kosztów w zastosowaniu się do cen praktykujących się w  
kraju średnio-wziętych, nadto co do drugiego i trzeciego zada­
nia obliczenia matematyczne sił poruszających.

Ogłaszając powyższe konkursa jak niemniej i następne, 
które zamierzam ogłosić, miałem głównie dwa cele:

1) Ażeby drogą serję dzieła mego o ile możność dozwoli 
uczynić jak najwięcej odpowiadającą oczekiwaniom publiczno­
ści i temu_stanowisku jakie pismo podobnego rodzaju zajmować 
powinno. 2) Aby zwrócić szanownych kolegów mianowicie 
młodszych wchodzących w swój zawód na tę część budownictwa 
najważniejszą obecnie w naszym kraju, a która jednak  dotąd 
nie jest  tyle uprawioną, jakby być powinna.—  Wprawdzie po­
myślny skutek w osiągnięciu dwóch powyższych celów zależy od 
ocenienia i chętnego poparcia szczerych mych chęci przez świa­
tłych Ziemian naszych licznym współudziałem w prenumero­
waniu dzieła, którego przyjęcie pierwszej serji umocniło we 
mnie to przekonanie, że nadzieje moje zawiedzionemi nie 
będą.

W ARUNKI PRENUM ERATY.

Cała serja z 1 2-tu zeszytów złożona bez przesyłki:
Rubli srebrem dziesięć.
Z przesyłką w Królestwie i Cesarstwie 
Rubli srebrem dwanaście.

W  W arszawie i u osób  uproszonych na prowincji, prenu­
merować można częściowo za złożeniom przedpłaty rubli srebrem 
cztery i następnie przy odbiorze każdego zeszytu po rublu.— 
Przedpłata  potrąconą będzie przy ostatnich czterech zeszytach. 
Prenumerować można pq wszystkich księgarniach znaczniej­
szych i w urzędach jiocztowjch w Cesarstwie i Królestwie.

N ads\ła jący  całkowitą przedpłatę pod adresem Redakcji 
franco (w Warszawie ulica St-Jerska Nr 1788) otrzymywać bę­
dzie zeszyty w kopertach.

Po wyjściu trzech pierwszych zeszytów, cena p r e n u r n e r a -  

cyjna podniesioną będzie.
A. Zabierzowski.
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W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
G dańsk  6 lutego 1858 r.—  Cały u p ły n io n y  tydz ień  był śnie­

żny  i mroźny. Zimno od 3ch  do 8miu s topni dochodziło .
T arg i  angielskie słabo  się trzym ały , a tak  na k ra jow ej j a k  i 

zagranicznej pszenicy zniżenie od dw óch  do trzech szył. na k w ar-  
terze miało miejsce.

W e  F ran c j i  h an d e l  zbożow y nie miał ożywienia, a s tosow nie  
d o  mniej lub  więcej obfitych dow ozów , pozycja cen zmieniła się i 
tergi nie miały s ta łego c h a rak te ru .

W  Hollandji,  Belgji i H am burgu ,  także nie b y ło  r u ‘
chu.

N a naszej giełdzie mieliśmy reg u la rn y  odb y t  na  pszenicę i ż y ­
to, a w szystk ie  p ró b y  z ła tw o śc ią  da ły  się umieścić. P ię k n e ,  w a­
żne gatunki, szczególniej były poszukiw ane, lecz i na  p o d rzęd n e  
ziarno nie brak ło  kupców . B io rąc  najw yższą  zeszłego tygodn ia  
oenę5 m usiem y w tym ty g o d n iu  p rzypuśc ić  10 do 15 guld , na łasz- 
cie zniżenia, żyto od 6 do 9 gu ld .  na  łaszcie s traciło , ale g roch  o
pełne 15 gu ld en ó w  podn iós ł  się.

K u rs a  zamian: L o n d y n  194, A m sterdam  102.

Ceny by ły  nas tępu jące  w G dańsku:
Za korzec w arszaw sk i p łacono najwyżej:

Pszenicy niezłej — — r s . 4, k. , 85

—  —  średnie j —  — 5 — 25

Żyta  —  _  2 — 71

G rochu  pięknego białego — 3 —  72
Jęczmienia —  —  — ------------- 3  - U

Aleksander M akowski et com.

O G h  O S Z E N I A .

O A G R O N O M IE  z In s ty tu tu  M ar ym ontsk iego  od wielu la t  
obowiązki rządcy  pełniącym, można powziąść w iadom ość a d r e s u ­
ją c  franco  do R edak to ra  P rzeg ląd u  rolniczego.

P an  O strowski Z y g m u n t  w Z ak ładzie  swoim przem yslow o-ro l-  
niczo-leśnym, posiada  nasiona  w yborow ego zb ioru  Itonlczyn  
zeszłorocznych, sp ro w ad zo n e  z zagranicy.

C eny śr e d n ic  p ro d u k tó w  r o ln ic z y c h  n a  o sta tn ich  ta rg a c h  zn a czn ie jszy ch  m ia st
Królestwa Polskiego.
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